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Mdria Dmochowska

NAD POLSKIEJ ZIEMI KRAINĄ...
N a d  p o lsk ie j  z i e m i  kra iną  —  o d  b lasków  ró ż o w y c h  niebo się c zerw ien i .  —  C z y ż b y  te łu n y  b i ł y  o d  w sch od n ie j  rubieży  —  o d  s tron y  b o ls zew ick ie j  R o s j i ?  C z y ż b y  te łu n y  

b i ł y  o d  za ch odu  —  o d  k o m u n is ty c zn e j  H i s z p a n i i?  A  m o ż e  polska, z ie m ia  p ło n ą ć  z a c z y n a  i s tą d  ten odblask  w id o c z n y  ?
A l e  na t y m  c ze rw ie n ie ją c ym  h o ry zo n c ie  —  j a k a ś  w ie ż y c a  c iem na  się rysuje  —  a ch !  to k lasz tor  ja sn ogórsk i ,  a W nim  M a t k a  N a jśw ię tsza ,  co tw a r z  m a c iem n ą  ale serce  

gorące, c zu łe ,  a  d la  P o lsk i ,  tk l iw e .  —  C z y ż b y  na p o lsk ie  św iętości rzucić  się m i a ł y  j ę z y k i  ognia  pa lącego  się d z i ś  ś w ia ta ?  C z y ż b y  sp ło n ąć  m ia ła  i  ta św ią iyn ia ,  g d z ie  P o lsk a  
M a r ia  k ró lu je ?  C z y ż b y  j ą  po lskie  serca, d o tą d  Wierne i k o ch a jące ,  na łu p  W yd ać  m ia ły ?

O  n ie !  T e  różow iące  się b la sk i  —  to nie łu n a  n a d  P o lsk ą  —  ale  to z o r z a ,  która  W schodzi  —  to od ro dzen ie ,  kióre niesie z e  sobą d la  P o l s k i  A k c ja  K a to l ic k a
A  ta rysu jąca  się w ie ża  ja sn o g ó rsk ie j  ś w ią ty n i  —  to s y m b o l  z w y c ię s tw a .  —  P o ls k a  s tać  się m usi d la  św ia ta  —  Jasnogórską  tw ie rd zą  w  po top ie  k o m u n is ty c zn y c h  h a s e ł  

i  za s a d .  —  M a t k a  B o s k a  b ę dz ie  n a m  kró low ać,  Wspierać, bronić, bo ch o ćby  w s z y s tk o  osiągnęła  p rzew ro tn a  ag itac ja  k o m u n is ty c zn a  —  jedn ego  nie u c z y n i  —  nie z m ie n i  polsk iego  
serca, k tóre  choć n ieraz  p łoch e  i niestałe , 'M arię  k o ch a ło  i  k ocha i k ochać będzie  wiernie.

/  K s ię d z a  K o rd eck iego  n a m  nie za b ,  a k n i e ! G łos  B is k u p ó w  i k a p ła n ó w  n a sz y c h  b ę dz ie  nas z a w s z e  p o k r z e p  ał, w  wierności u m acn ia ł ,  a o d  d e ze rc j i  chronił. I  nie z a b r a k n ie
n a m  rąk do  obro n y!  B ę d ą  to tęce  c z ło n k ó w  A k c j i  K a to l ick ie j ,  k tóre gasić  będą p ożar ,  um acn iać  za g r o żo n e  lub Walące się m u ry .  I  nie z a b r a k n ie  n am  serc K m ic ic o w y c h ,  k tóre
ż y c i e  o d d a d z ą  z a  M a r ię - M a tk ę  n iebieską i z a  o j c z y z n ę  —  m atkę  z iem sk ą .

Ż y c i e m  ś w ię ty m  ty s iące  c z ło n k ó w  A k c j i  K a to l ic k ie j  —  a m y ,  k o b ie ty ,  W ich szeregach  —  gasić  b ę d z ie m y  p o ża r  zep su c ia  m oralnego.
Q o r ą c y m  sercem tys iące  c z ło n k ó w  A k c j i  K a to l ic k ie j  —  a m y .  kob ie ty ,  w  ich szeregach  —  ra tow ać  b ę d z ie m y  z a l e w  n ę d z y  i niedoli.
S e r d e c z n y m ,  a u fn y m  uśm iechem  ty s ią ce  c z ło n k ó w  A k c j i  K a to l ic k ie j  -—  a m y ,  ko b ie ty ,  W ich szeregach  —  ^rzep/c b ę d z i e m y  i n a d z ie ję  bu dzić  w  lepszą  p r z y s z ło ś ć  —  

ty ch ,  co lę k l iw i  i  w ą tp ią c y ,  chc ie l iby  broń bez  Walki z ł o ż y ć .
S tru m ien ia m i m o d l i tw y ,  s tru m ien iam i m iłos ierdz ia ,  s tru m ien iam i radosnej ka to l ick ie j  d z ia ła ln o śc i  aposto lsk ie j  —  chronić m u s im y  n a sz  k ra j  o d  p oża ró w  bezbożn ego ,  ko 

m u n izu jącego ,  pogańsk iego  św ia ta ,  a b y  p ó źn ie j  b ło g o s ta w io m  te s trumienie  z  P o l s k i  s p ł y n ą ć  m o g ł y  na  św ia t  c a ły . . .
. . .P o ls k a  s to ć  się musi z n o w u  p r z e d m u rz e m  chrześc ijań stw a , bo M a t k i  N a jśw ię t s ze j  p ła s z c z e m  otulona  —  je s t  n ie z w y c ię żo n a ,  a  n iepo ko n an a  dotąd" będzie ,  p ó k i  w ie ża  j a s ­

nogórskie j tw ie r d z y  kró lu je  n a d  po lsk ie j  Z i e m i  K ra in ą . . .

Maria Dmochowska.

L e k a rk a .
Przy  .style - r  had książkami — wybladła siedzi 

tnłodia panna. Ręką sięga po kubek z wodą, a drugą 
ujmuje kaw ałek chleba suchego, aby  się posilić. 
Głodna jest tak. bardzo, ale w  pewnej chwili nie- 

• dopita wodę i ugryziony kawałek chleba odkłada, 
wstaje od stołu i zdenerwowana zaczyna szybko 
chodzie po maleńkiej izdebce... Myśl uporczywa a 
buntownicza ją prześladuje. - „Po co ja się tak 
m ęczę? Czemu z głodu przym ieram ? Co mi po tej 
medycynie, którą studiować zaczęłam ? Jeszcze 
cztery lata — pewmie nie w ytrzym am 11? — Zmę­
czona, siadła znowu przy stole, głowę modparła 
i wtedy wyobraźnia przywiodła na pamięć wspom­
nienie. --- — B yły wakacje — przyjechała do 
ciotki na wieś... i oto wybuchła tam dyfteria — 
czworo dzieci umarło i jedna kobieta — nie było 
ratunku — lekarz bardzo daleko — ludzie na cho­
robie się nie poznali... W tedy na widok rozpaczy 
matek i sierót — usłyszała w sobie - głos powo­
łania: — „Muszę być lekarką i spieszyć ludziom 
z pcrnocą'1. — Baczna obserwacja życia — niedoli 
ludzkiej - w 'tym  postanowieniu ją umacniała... 
Toteż nie wahając się, po maturze w stąpiła na me­
dycynę... 1 w  tym wspomnieniu przyszła lekarka 
znalazła odpowiedź na dręczące ją przed chwilą, 
a pełne buntu pytania. — — — Ale równocześnie 
przypomniała sobie tę walkę, jaką w  domu — 
z rodzicami ^  stoczyła, — jak w tedy powiedziała 
im, że to jej powołanie i że sama o w łasnych si­
łach będzie się kształcić, jeśli oni jej swej pomocy 
odmawiają... I teraz, gdy rok się kończy — nauką 
i pracą zarobkową w yczerpana — gdy ostatni eg­
zamin jutro ma zdawać, aby na drugi rok studiów 
być przyjęta — te wątpliwości ją zaczęły prze­
śladować. — ■ Ale walka ta rzeczywistości ciężkiej, 
w jakiej się znalazła, z głosem prawdziwego po­
wołania — minęła już — ucałowała krzyżyk, który 
przed nią leżał i z uśmiechem, który w yrażał w y­
trwanie, podniosła do ust kubek wody i sięgnęła 
po nicdojedzoną kromkę suchego chleba...

Pięć lat pracuje w mieście... W ierna swemu po­
wołaniu spieszy z pomocą biedakom i nieszczęśli­
wym, ale ta jej praca nie przynosi prawie żadnych 
większych dochodów, bo do kobiet - lekarek mało 
jeszcze zaufania. J otę* pracą tą jest śmiertelnie 
znużona —- tyle biedy — nie tylko biedacy na le­
karstw o nie mają, ale nawet czystej pościeli i bie­
lizny im brak, własnego łóżka... 1 chciałaby mieć 
setki złotych, b57 choć części nędzy zaradzić, by 
tę niedi lę wspomóc... Widzi, że tak często praca

jej idzie na marne i pamięta tę tragiczną chwilę 
zgonu Antka: biedny chłopiec — tak wierzył, że 

[ ona1 go u/drow i. W itał ją uśmiechem jasnym, rado­
snym i p y ta ł- „Kiedy wstanę, proszę pani? czy za 
tydzień będę. mógł iść do lasu11? — Krzepiła go 
d o ' ostatka nadzieją, choc wiedziała, ze tylko cud 
uleczyć go może. Modliła się o tę łaskę, o tę jedną 
łaskadjw życiu, by to dziecko mogło żyć, ale wi­
dać Pan Jezus zerw ał ten kwiat piękny dla sie­
bie... A ch1 ta chwila zgonu — te przerażone jego 
oczy — te błagalnie wyciągnięte ręce — ten o- 
krzyk: ratujci- mnie! — do tej chwili brzmi w jej 
uszach i dreszczem przejmuje. Nigdy może nie zda­
w ała sobie spraw y z tego, jak Wszechmocnym jest 
Bóg, a jaką niemocą jest człowiek i że w obliczu 
śmierci w szystkie wynalazki medycyny, odkrycia, 
genialne zabiegi -  stają się śmiesznie dziecinnym 
ratunkiem człowieka.. Krzyk człowieka umierają­
cego: ratujcie mnie! — staje się w chwili zgonu 
tragicznym tylko potwierdzeniem małości człowie­
ka, a potęgi Boga. który jest Panem życia i P a ­
nem śmierci — A biedna matka Antka, choć znała 
jej miłość uo dziecka, choć widziała jej troskliwość 
i czułą opiekę --- twierdziła w rozpaczy matczynej, 
że ona — lekarka temu winna, że on umarł, że jej 
tego nigdy nie ?apomni, bo przecież od tego jest, 
by życię, ludzkie śmierci wydzierać... Bolesna na­
groda za wszystko, ale i tę przyjęła, bo rozumie 
rozpacz matczynego serca, które niesprawiedliwie 
wini nieraz nawet dobrodziejów... — Rozmyślania 
te przerw ało jej pukanie ostre do drzwi. — Otwie­
ra i woźny magistracki wręcza jej kopertę-. — Rzu­
ciła mu serdeczne '„dziękuje11, zatrzaskuje drzwd 
i rozryw a pospiesznie otrzymaną kopertę. Z treści 
listu wynika, że ma jutro o godz. 11 stawić się 
w Magistracie, w sprawie objęcia stanowiska le­
karza miejskiego. — W pierwszej chwili - odru­
chowo — chciała odrzucić propozycję, ale po roz­
wadze doszła dlo przekonania, że więcej będzie mo­
gła zrobić na tym stanowisku, choć zależnym, niż 
w tych warunkach, jakie ma obecnie. — Energia 
w nią wstąpiła, ta bezsilność na szereg problemów, 
które ją dręczyły, gdzieś znikła. — Znowu chce 
walczyć w imię swych ideałów-. — Wyjmuje z kie­
szeni krzyżyk swój — tego nieodstępnego towa­
rzysza pracy --- przyciska go do ust i szepcze: 
„O, Jezu, tyś to sprawił, by mi pomóc! P rzy rze­
kam Ci być wierną memu powołaniu, bo wiem, że 
wtedy będziesz ze twną^ł

Wieczór... niedługo drzwi kościoła zamykać bę­
dą, a ona klęczy pogrążona w modlitwie... Bole­
sny szloch dowodzi, że walkę ze sobą toczy, że

jakąś chwilę ciężką przeżywa... Tak, ona dziś po 
raz pierw szy w  życiu usłyszała słowa miłości z tą 
prośbą, by żoną została... Nie przyszła ta chwila 
nagle, ona się iej spodziewała i zdawało jej się, że 
prosto j bez trudności wypowie słowa: „Pow oła­
niem moim — praca lekarska! Być żoną i matką, 
a zarazem lekarką — nie można, bo ani jeden, am 
drugi obowiązek nie będzie spełniany dobrze. Nie 
może być dwóch pierwszych obowiązków, a w ży ­
ciu kobiety — gdy tak jest — najczęściej kończy 
się boleśnie i dla niej i dla dzieci11! — Taka odpo­
wiedź dać obiecywała, ale gdy chwila ta nadeszła 
i gdy dziś jeszcze — wieczorem — będzie musiała 
to powiedzieć, zrozumiała, że to chwila próby: co- 
jest jej powołaniem: rola żony i matki, czy praca 
lekarki. — „Powiedź mi, Panie Jezu, powiedz, któ­
rą drogą mam iść? 1 — szepce bezradna, bo serce 
jej kobiece za ciepłem domowego ogniska tęskniło, 
bo myśl o własnych dzieciach szczęśliwą ją czy­
niła ... ale równocześnie^ wiedziała, że jest opie­
kunką setek dzieci, ze niesie ulgę i pomoc tylu lu­
dziom, że musi tyle jeszcze zamiarów swoich u- 
rzeczywistnić... W tej walce ze sobą prosi o po­
moc jedynie Boga, bo Jemu tylko zw ykła swe 
spraw y wyznawać... Czyżby jej nie dał w skazania?

Kościelny kluczami niecierpliwie dzwoni, trzeba 
wstać, iść; co gorsze — pozostać w niepewności... 
Zmrok był, gdy na ulicę wyszła, aż tu nagle jakaś 
dziewczynka chw yta ją za rękę i zalana łzami, 

i  mówi: „Proszę pani dloktór do mamusi, bo umrze,
I szukam panią doktór już tak dawno, niech pani 

idzie prędko uratow ać mamusię, tak mi tatuś ka­
zał powiedzieć. Nas do izby nie wpuścili, nie wiem, 
co się stało11! - Biegną szybko, dziewczynka led­
wie nadążyć może za nią... a w jej głowie tysięcz­
ne myśli wirują — mówi sobie: „Jeśli uratuję ży­
cie tej matki — sama za mąż nie wyjdę — matką 
nie zostanę — poświęcę się, by służyć innym mat­
kom1'!...

Dobiegły wreszcie — pchnęła drzwi i znikła za 
nimi...

„Dziękujemy pani dioktór, bardzo dziękujemy, 
a myślałem, że już będzia za późno. I pani doktór 
musi się czuć szczęśliwa, gdy życie ludzkie ura­
tuje! Bóg zapłać11! Tak — musi być szczęśliwa 
szczęściem innych, bo własnego szczęścia się w y­
rzekła... by pójść za głosem swego powołania 
Krzyż będzie jej przewodnikiem i podporą na tej 
samotnej drodze życia, ale ta najpewniejsza droga, 
nad którą gwiazdą przewodnią Chrystus i służba 
dla Niego!
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W Y C U W A fl i
Maria Starowieyska.

D ziecko  k łam liw e .
Pismo św. nazywa szatana ojcem kłamstwa 

i twierdzi, że jeżeli każdy g r z e c h  j występek po­
chodzi od niego, to najwybitniejszą cechę i jakby 
pieczęć jego osobistą posiada kłamstwo i jemu po- j  

krew ne: obłuda, podstęp, chytrość.
W ada nieszczerości szeroko w społeczeństwie 

naszym rozrośnięta i głęboko zakorzeniona, za- ; 
wdzięczą rozwój swej kilku przyczynom:

- W pływ Rosji, z którą sąsiadujemy zawsze, 
a która przez 150 lat panowania polityczne­
go nad większą połową naszego kraju, sączyła 
w  nas jad fałszu za pomocą: terroru, przekupstwa 
i fatalnego przykładu.

- Rozpanoszenie żydostwa, którego zdolności 
handlowe sftoją na oszustwie, które krętymi meto­
dami dochodzi do majątku, a wrosło tak silnie 
w  kraj nasz, jak pasorzyt w roślinę, z której czer­
pie soki.

— Powszechna bieda i b r a k  s z a c u n k u  tak 
dla jednostki, jak dla każdej instytucji reprezentu­
jącej państwo, czy organizacji społecznej, mającej , 
na celu podnoszenie ducna ludzkiego i umiejętno­
ści ogólnej.

To są powody, dla których dziecko przychodzi 
wr Polsce na świat już jak gdyby w skórze węża 
i zaledwie pierwsze w yrazy umie sklecić, już mija 
się z prawdą, a wkrótce potem kłamie słowem 
i czynem, uczy się podstępu i „nabierania" od star­

szych i młodszych, od przełożonych i kolegów, 
z potrzeby lub ze zwyczaju, dla korzyści lub sportu.

W takich warunkach jest niezmiernie trudno 
wychować dziecko prawdomówne i szczere, brzy­
dzące się k łam sw em , jak zarazą1, idące prostą dro­
gą do celu.

A jednak ewangelia wyraźnie nam mowi: „Nie- | 
chaj mowa wasza będzie prosta: tak — tak, nie — 
nić*. Zaleca nam unikanie zaklęć i przysięgania na 
prawdę s!(.\v naszych, bo istotnie tylko tam, gdzie i 
niczyjemu słowu wierzyć nie można, w krada się j 
zwyczaj popierania najprostszego zdania w ykrzyk- j 

nikiem: jak matkę kocham! — słowo honoru da- j 

ję! — niech mię piorun trzaśnie! — jak Bóg na : 
niebie! — Gdy słyszę takie zaklęcia nie tylko miar­
kuję, że kto ich używa, zazwyczaj kłamie, ale na­
w et te zdawkowe, a jakże bezmyślne przysięgi, by­
najmniej nie wzbudzają zaufania.

Kłamstwo jest początkiem nieuczciwości, łatw ą j  

drogą pokrywania młodzieńczych w ystępków : j  

dziecko lekko decydujące się nań, traci wcześnie 
szacunek dla samego siebie, pozbywa się niejako 
właściwego sądu o swym postępowaniu. Jest ono- 
wśród wad dziecięcego wieku tą, która najbardziej : 
obniża wartość jednostki i tak niezmiernie ciężka , 
do wykorzenienia, że gdy w  cyklu pogadanek o 
„dzieciach trudnych1' próbuję podać na nią po­
mocne środki, wolę raczej wyprzedzić wypadki 
i doradzić metody zapobiegawcze tak wczesne, 
aby do rozwoju jej nie dopuścić.

Ojcze i Matko! Jeśli chcecie wychować dzieci 
swe na ludzi prawdomównych i rzetelnych, mu­

sicie stw orzyć im w domu atmosferę czystą i szcze­
rą, wolną od fałszu i udawania. Musicie strzec mo­
w y swojej i postępowania, tak wzajemnie wobec 
siebie i dzieci, jak i poza domem w stosunku z  dru­
gimi. .

Następnie w ystrzegać się zbytniej srogości za 
drobne przewinienia, a raczej wypadki, przynoszą­
ce szkodę w naczyniu i majątku, a nie będące istot­
nym złem. Jeśli dziecko za zbity garnuszek lub 
plamę na ubraniu dostaje bezprzykładne bicie, 
z pewnością w słusznej obawie o własną skórę bę­
dzie nadal ukryw ać i wykłam ywać się od tego ro­
dzaju przewinień.

Szczerość powinna być już podmurowana, gdy 
malec idzie do szkoły i przez cały czas uczęszcza 
do klas, powinna matka wspomagać dobre chęci 
dziecka, chcącego kroczyć drogą praw dy; być mu 
powiernikiem i ostoją w trudnych przejściach z w ła­
dzą i złymi kolegami, nigdy zaś nie pochwalać, nie 
popierać i nie pokrywać milczeniem jakiejkolwiek 
nieszczerości. Nadużywanie zaklęć i słowa honoru 
musi być zabronione, dzieciom należy wierzyć, do­
póki o ich nieszczerości się nie przekonamy,

Kłamstwo rozmyślne i stwierdzone musi być 
surowo ukarane.

Specjalną opieką należy otoczyć dziecko nie­
śmiałe i trwożliwe, pamiętać zaś zawsze o tym, 
że tylko kryształow y przykład z jednej strony, a 
z drugiej zaufanie i łatw y przystęp do rodziców da­
je rnbżność i ‘ rękojmię wychowania człowieka rze­
telnego i odważnego w prawdzie słowa i czynu

Anna Konopczyna.

Nowe o to c z en ie .
Gdy kończą się wakacje i zbliża się moment roz­

poczęcia nowego roku szkolnego, niejedno serdu­
szko dziecinne bije mocniej, wyczekując chwili, gdy 
i ono, za starszym  rodzeństwem, czy tow arzysza­
mi zabawr pójdzie do szkoły. Chwila to ważna bar­
dzo i wzruszająca i dla dziecka i dla matki. Dzie- , 
cko, niezależnie od tego, czy jest ono z natury 
śmiałe i pewne w usposobieniu, czy też bojące się 
i nieśmiałe, spodziewa się wiele po tej drwili, ale 
i z pewnym lękiem odnosi się do niej.

Oto skończą się czasy bezwzględnej swobody ; 
i urwisowania, trzeba wciągnąć się w pracę i po­
rządek szkolny, a o tym rozmaicie starsze dzieci 
opowiadają. Z drugiej strony zaciekawione jest 
dziecko tym, co tam pan nauczyciel będzie opo­
wiadał i uczył i jak to wesoło jest bawić się w ta­
kim licznym gronie rówieśników.

Matka znowu myśli z lękiem i bojaźnią, jak też 
tam pójdzie jej pociesze na tej nowej drodze w ży­
ciu. Myśli o tym, żeby się dobrze uczyło, żeby go 
nie poszturkiwali, żeby mu ktoś nie dokuczał.

Każdy, kto kocha dzieci, zwrócił pewno uwagę, i

Maria Jordanowa.

Wieści ze świata.
Chiny. Na wschodzie Azji leżą wielkie obszary 

ziemi, które do końca zeszłego stulecia stanowiły 
Cesarstwo Chińskie. Na początku tego wieku roz­
padło się cesarstw o na liczne republiki, zwalcza­
jące się nawzajem. Krwawe wojny domowe trapią 
odtąd Chiny — anarchia nie ustaje.

Religią większości jest Buddyzm, ale w pomie­
szaniu z zabobonami i wierzeniami różnych ludlów. 
Ludzie wykształceni, umiejący pisać (co u Chińczy­
ków rzadkością wobec wielkiej ilości znaków słow­
nych) wyznają religię Konfucjusza, Chińczycy po­
wymyślali sobie różnych bogów — pełno posążków 
tych bożków wszędzie.

Kiedy w XVII. wieku przybyli Jezuici do Chin, 
zastali tam różne religie azjatyckie, niechęć do ob­
cych ludzi wielką, jednak zdołali zyskać dla Boga 
prawdziwego wyznawców, okupionych krwią mę­
czeńską misjonarzy.

Obecnie praca misjonarzy, bardzo licznych zgro­
madzeń zakonnych przynosi owoce. Nawróceń co­
raz więcej. Wielkiem zdarzeniem był w  roku 1935 
Kongres Akcji Katolickiej w  Szanghaju. Był to 
pierwszy Kongres Akcji Katolickiej w  Chinach, 
w którym obok duchowieństwa wzięli udział lu­
dzie świeccy i to osobistości wybitne ze świata rzą­
dzącego i dyplomatycznego. P rasa katolicka się 
rozwija tak w  językach europejskich, jak i w ję­
zyku chińskim.

Liczne szkoły katolickie, prowadzone przez 
różne zgromadzenia, wychowują przyszłe zastępy 
młodzieży katolickiej, kadry młodych misjonarzy.

jak bardzo rozczulającym widokiem jest taka pierw ­
sza klasa, maszerująca do kościoła na nabożeństwo, 
czy też spiesząca ■ do szkoły. Te głowiny chłopię­
ce do skory ostrzyżone, te kusiutkie warkoczyki 
dziewczynek, nóżki i rączki takie jeszcze maleńkie 
i dziecinne, a już spieszą do swego- obowiązku z po­
wagą, już niosą ten swój pierwszy ciężar — książki 
szkolne.

Od jednego dinia, od jednej godziny znajdują się 
one w całkiem nowym otoczeniu, w nowych w a­
runkach i muszą się do nich dostosować. A nie 
wszystkie dzieci jednakowo odczuwają tę zmianę 
i niejednakowo ona na nich wpływa.

Jedne zastrasza gwar, ruch, ilość kolegów i ko­
leżanek; przeraża je konieczność odpowiadania gło­
śnego panu nauczycielowi. Jak ślimak, który za , 
zbliżeniem gałązki chowa różki, tak takie wrażliwe 
dziecko zamyka się w sobie, cichnie, milknie, jak 
to mówią „wstydzi się“ i choć nieraz bardzo pojęt­
ne, zdolne i pilne -  nie umie tego okazać.

A inne znowu czują się w tym małym ulu, ja­
kim jest szkoła, jak źrebaki rozhukane na pastw i­
sku. Dokazują, krzyczą, gonią, pierwsze do psoty, 
ale z nauką to może nie całkiem jest w porządku.

Rola matki — to bacznie przyglądać się swemu

Słynny uniw ersytet katolicki „Aurora11 daje wielu 
katolików na wysokich stanowiskach.

Kobiety chińskie katoliczki są bardzo czynnymi 
apostołkami, na każdym polu pracuj gorliwie. 
W  jednym z miast dwie siostry katoliczki założyły 
szkołę dla dziewcząt, w której 90% jest katoliczek. 
Przyczyniły  się one do nawrócenia 25 rodtzin.

Nawrócenia idą łatwiej na wsi. Rolnictwo jest 
zatrudnieniem większej części Chińczyków w pro­
wincjach położonych nad rzekami. Niedawno jeden 
z katolików, powróciwszy ze studiów w Europie, 
założył „Chińskie Zjednoczenie Chłopskie44 i spół­
dzielnię.

Trudniej o nawrócenie w miastach, wśród ubo­
giej ludności; ale i tu współdziałają kobiety — ka- 
techistki. Pow stało nowe zgromadzenie chińskich 
katechistek. Ponadto liczne klasztory żeńskie przyj­
mują kandydatki z miejscowej ludności.

I wśród kleru coraz więcej Chińczyków — 
w myśl życzenia Ojca świętego, który sam w Rzy­
mie udzielił sakry biskupiej pierwszym biskupom 
chińskim.

Irena Breza.

Majowa pleśń.
P ow ietrze d rży  błękitem  
l  złotą słońca falą.
Łąka zielenią tryska,
M aki s ię  w zbożu  pałą.

dziecku w tych pierwszych chwilach, gdy ono 
wstępuje w nowe otoczenie. Trzeba być w poro­
zumieniu z nauczycielem, czy nauczycielką. My 
znamy zachowanie naszych dzieci w domu, oni je 
widzą na codzień w szkole. Uzgodniwszy spostrze­
żenia jedne i drugie, można lepiej poznać charak­
ter swego dziecka, pomóc mu i pokierować nim 
Czasem otoczenie szkoły zmienia zupełnie usposo­
bienie dziecka.

Znałam dwie matki sąsiadki, których chłopcy 
równolatki poszli razem do pierwszej klasy. Jeden 
był cichutki i spokojny w domu, nawet trochę nie­
dołęga, drugi rozbijaka i psotnik, jakich mało. Gdy 
zbliżał się czas pierwszej wywiadówki z nauczy­
cielką, obie matki szły na nią z pewnym niepoko­
jem, jak też tam się sprawowali w szkole ich chłop­
cy. Jakież było zdziwienie, gdy okazało się, że ten 
cichy był najnieznośniejszym uczniem w  szkole, 
rozmawiał na lekcjach, me uważał, przeszkadzał 
innym, a ten rozbijaka w domu zachowywał się 
w szkole spokojnie, grzecznie i z zastanowieniem.

Z tego wszystkiego wynika, że nie dość dziecko 
zapisać do szkoły i posyłać do niej, jeszcze trzeba 
śledzić i uważać, jak ta zmiana otoczenia, w pływ a 
na nasze dzieci i odpowiednio do tego z nimi postę­
pować, by im być pomocą w pracy.

W  poszu m ie  koniczyna  
Fioletem ju ż zakwita, 
S czodrym i bławatam i 
Uozbłękitniały żyta.

Ziemia oddycha trawą  
l  kw iatów  rześk ą  wonią ,

P ow ietrze chórem ptaków,
Co w śród  z ie len i dzwonią.

Murawa, jest, jak  jeden  
Zielony bukiet ziemi,
Znaczoną p szc zó ł brzęczących  
Iskrami złocistym i.

Bo wiosna, to m aj  —

Maj, m iesiąc n a sze j Pani,
Co nam pośród  łąk kwietnych  
l  pośród  pó l hetm ani

Dla której w szys tk ie  sa d y  
Rozkw itły i  polanki,
Dla której srebrzą  s ię  noce 
l  lśn ią od rosy poranki.

Dla której my, J e j d z ie c i  
P ieśn i n iesiem y te j ziem i.
O spó jrz Ty na nas Pani 
Oczym a łaskaw ym i!

Z Twojego spó jrz Ołtarza,
Co w kwiatach, jak  łąka tonie 
l  pobłogosław  nas Pani, 
Królowo w g w ia zd  kotonie!
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Brat ńndrzej.

K U I J E D t f O C Z E t t f l U  TL B O G I E M
Nadchodzi przepiękny, strojny w  kwiecie maj, „miesiąc Maili". Oczy wszystkich wiernych zwracać się będą tak często o tym  miesiąca 

do matki Boga i ludzi, K ró low ej nieba i z iem i; w szyscy  będą składać J e j  w dani swe korne m odlitw y  i szczere postanowienia naślado­
wania J e j  życia. W  tym  hołdzie, składanym Marii i w pracy nad odzwierciedleniem w sobie Jej cnót, przodować winny kobiety kato­
lickie. Podane niżej rozważania, na tle niektórych cnót Matki Najświętszej, niech przyczynią  się za łaską Ducha Świętego do odrodzenia 
duchowego naszych kobiet i utwierdzenia ich w dobrym.

ŻYCIE WEWNĘTRZNE.
I. TYDZIEŃ.

U w ielbiaj duszo m oja P an a"  — tak  
śp iew a ła  M aria nie ty lko  w  radosnej chw i­
li. k iedy o trzy m ała  n ieb iańska w ieść, iż 
M atką będzie Syna Bożego. ale cale Jej 
życie  było radosną  pieśnią uw ielbienia 
tó jśw ię tszego  M aiesta tu  B ożego. D usza 

Je i by ła  ustaw icznie zjednoczona z B o­
giem ; w' ciszy  i w  skupieniu, o raz  w  m o­
d litw ie rozm yśla, jak najlepiej m a spełnić 
woię B ożą i sw e w ysok ie  i dosto jne po­
słann ictw o M atki S yna Bożego.

W ielkim  i dosto jnym  jes t i tw oje po­
słannictw o, m atko droga. Zlecił ci Bóg 
w ielką spraw y do spełn ienia — pa trzże , 
b y ś m isję sw ą nienagannie w ykonała .

Z nasz ,swe zadanie i posłann ictw o  —• 
już o tym  rozm yśla łaś; dziś p rzejm ij się 
do g łębi tą  p raw dą, że w tenczas dobrze 
spełnisz sw e obow iązki, jeśli — naśladu­
jąc M atkę B ożą — prow adzić  będziesz  ży - 1
cie w ew nętrzne , życie w  łasce pośw ięca­
jącej. I

A środkiem , u trzym ującym  życie- w e­
w nętrzne — to skupienie. W  rozproszen iu  , 
i roz targn ien iu  nie u sły szysz  głosu Bo­
żego i ła tw o  upaść m ożesz. S tąd  P an  Bóg |
m ów i: „W ynijdź na pole, a tam  będę mó- '

wił z to b ą" ; ■— „Zaw iodę ją  na puszczę
i będę m ów ił do se rca  jej".

P rak ty czn ie  to  p rzeprow adził P an  Je ­
zus, b iorąc A postołów  i„na górę w ysoką 
osobno", k iedy im m iał udzielić w ażn ie j­
szych nauk.

Skupienie w ew nętrzne  p row adzi duszę 
do P ana  Boga, chroniąc™ ą skutecznie od 
grzechu. Jak  p rzy jem na jes t Bogu m odlit­
w a. k tó ra  p łynie ze se rca  skupionego, za ­
topionego całkow icie w  Bogu. W  rozgw a- 
rze i hałasie, w  huku i stuku życia w sp ó ł­

c z e s n e g o , w  p rzeróżnych  k łopotach  i za ­
jęciach, jakże łatw o m ożna zapom nieć o 
PogitT  '

S ta ra j się o duchow e skupienie. P ie rw ­
szą okazią  do skupienia się — niech b ę ­
dzie ranne p rzeżegnanie  się, w zniesienie 
se rca  do B oga i m odlitw a poranna. Inne 
okczie  to : m odlitw a p rzed  posiłkiem , Anioł 
Pański, p izeczy tan ie  ustępu z P ism a św . 
i religijnej książki, naw iedzenie Najśw . 
S akram en tu , w ieczo rny  rachunek  sumie-- 
titą. ak ty  . s trze lis te  i t. p.

N ajpełniejsze skupienie duchow e, a z a ­
razem  i na jin tensyw nie jsze  życie w e­
w nętrzne  znaleźć m ożna u odpraw iających  

-rekolekcje zam knięte.
Z astanów  się te ra z Ł m atko  droga, i od­

pow iedz sob ie; K iedy s ta ra sz  się o sku­
p ien ie?  Ile razy  w  ciągu dnia podnosisz 
(tttyśl sw oją  ku B ogu? Jak ie  p rak ty k i sku­
pienia s to sow ałaś  w sw ym  Życiu? Co po­
stanow isz na p rzy sz ło ść?  K iedy odpra­
wisz reko lekcje  zam knię te?

SKROMNOŚĆ I PROSTOTA.
II. TYDZIEŃ.

„O to ja służebnica P ań sk a"  — oto sło ­
w a M arii P anny  w ypow iedziane w  dzie­
jow ej chwili, k iedy  Słow o Boże staw ało  
się Ciałem . Jakże  one ch a rak te ry zu ją  M at­
kę S yna B ożego! P oko rna  ta  służebnica 
P ańska  — całe  życie b y ła  pełną skrom no­
ści i p ro s to ty  w obejściu z bliźnimi.

Skrom ność w obejściu  i p ro s to ta  — to 
zachow anie się naturalne, bez w y w y ższa ­
nia się, ale i bez p łaszczenia  się p rzed  
w y ższy m ; nie m asz tam  pychy, ale nie 
ma tam  i n ieszczere j pokory . T yle  ta  cno­
ta  m a uroku  i pow abu, że w szystk ie  se rca  

od razu  zjednyw a.
Jak  mile sp raw ia  w rażen ie  obcow anie 

p ro s te j kob iety  z dosto jną i uczoną panią, 
gdy  ta  rozm aw ia uprzejm ie, nie pragnie  
o kazać sw ej w yższości, nie k rępuje sw ym  
zachow aniem , pozw ala jej p izes taw ać , 
z sobą, jakby  z rów ną stanow iskiem  i w y ­
kształceniem . T aka  skrom ność w obejściu 
szczególn iejszy  w y w ie ra  urok, z jednyw a 
od razu  serce, budzi szacunek i sym pa­
tię! Podobnie się dzieje, gdy  tak  up rze j­
mie lozm aw ia  s ta rsza  kob ie ta  z m łodszą, 
gdy  tak  obcuje m aję tn ie jsza  kobieta  z u- 
bogą. Skrom ność i p ro s to ta  — to p rz e ­
p iękny rys charak te ru , k tó ry  rów nie p ięk­
nie zdobi w ysokich stanow iskiem  i w y ­
kształceniem , jak i najuboższych. W ykw i­
ta ją  one z głębokiej cnoty  pokory : i do­
brze  pojętej miłości bliźniego.

Zdobyw aj tę cnotę, m atko droga, ty, 
k tó ra  czy ta sz  te słow a! O każesz się przez 
ich p rak ty k ę  p raw dziw ą służebnicą B o-y  
żą, a nie służebnicą św iata , k tó ry  nie zna 
skrom ności i p ro s to t ' !

W yróżniaj się tą  cnotą  ty , członkini 
Akcji K atolickiej. Z yskasz p rzez  to  now e 
kandy datk i do Oddziału, o raz  cześć i sza­
cunek dla o rganizacji A. K

Niech tą  cnotą — skrom nością i p ro ­
s to tą  w  obejściu w yróżn ia ją  się członki­
nie K ierow nictw  O ddziałów , czy O kręgów ! 
O. ile w tenczas uniknie się zadrażn ień , a 
jak pięknie rozw inie się p raca  ku chw ale 
B o ż e i!

Z astanów  się te raz  d roga czytelniczko, 
na sobą i skontro lu j sw e postępow anie. 
M oże znajdz iesz  w iele uchyDień i b raków ! 
Z abierz się szczerze  i odw ażnie do p racy  
nad sobą, czyniąc p rak tyczne , dobre po­
stanow ienia  w tym  przedm iocie.

DUCH OFIARY I POŚWIĘCENIA.

Sr. t y d z i e ń .

„M atką najbo leśn iejszą zow iem y M arię 
! Pannę, ilekroć w spom nim y sobie na b ez ­

m iar Jej c ierpień  i bólu. Jej serce  — sied­
miom a m ieczam i p rzeb ite , Jej życie — to 

1 d roga k rzyżow a, w iodąca lia szczy t Gol-
! go W, pod stopy , k rzy ża  C hrystusow ego .

Ale duch Jej nie trac i pokoju ; pe łna  o- 
: ria ry  i pośw ięcenia  p rzy jm uje  od B oga
 ̂ cierpienia z poddaniem  się Jego woli.

Jakiż to  w zniosły  p rzyk ład  dla każdej 
m atki katoliczki. Bo i jej d roga nie ró ­
żam i zasłana. O bow iązki dom ow e odry- 
w ają  ją  n ieraz naw et od m odlitw y, dzieci 
w ołają  o jedzenie i ubranie, m ąż stawna 
n ieraz  daleko idące w ym agania , dom ow - 
niey  m ają sw oje pre tensje , w szy scy  chcą, 
by  im m atka, gospodyni domu dogodziła, 
lub w prost obsłużyła. I nie m a m atka u- 
boga, a naw et i p rzy  w iększym  gospodar­
stw ie ni chwili pokoju, ni chwili na od­
poczynek, ni chwili n aw et na czytanie...

A tak  każdy  pragnie, b y  b y ła  zaw sze 
dobra, pogodna, życzliw a i uśm iechnięta...

Co potrafi dać ty le m ocy m atce, by  
nie s trac iła  nigdy cierpliw ości i pogody? 
Oto duch ofiary  i pośw ięcenia. Je s t cięż- 
kigj— to pew na, lecz m atka, odznaczająca  
się duchem ofiary  i pośw ięcenia, nie u- 
pada na duszy, nie narzeka , choć czasem  
i siły  opuszczą. W estchnie  do Boga, po­
prosi o m ęstw o, o w y trw ało ść , o cierpli­
w ość i z otuchą w sercu  do dalszej za ­
b iera  się p racy  w  m yśl słów  św . P a w ła : 
„S tałem  się w szystk im  dla w szystk ich , a- 
byin w szystk ich  zbaw ił. A w szy stk o  czy ­
nię dla Ewangelii, abym  się s ta ł jej u- 
czestnikiem ".

C złonkow ie Akcji Katolickiej specjalnie 
P rzodow ać w inni drugim  duchem  ofiary  
i pośw ięcenia. W ypływ ać on w inien ' z  n a j­
czystsze j pobudki; chcę sam a zbaw ić się 
p rzez ofiarę i pośw ięcenie, chcę zbaw ić 
w szystk ich  dokoła, chcę ofiarą sw oją  prz^j* 
czynić się do naw rócen ia  grzeszn ików .

Z astanów  się te raz , m atko droga, nad 
sobą i odpow iedz sob ie: Jak ie  tw oje jest 
usposobienie w ciągu dn ia? C zy  w esołe  
i pogodne, czy  oprysk liw e i n ieznośne? 
Co je s t tego p rzy czy n ą?  Co należy  w yko­
rzen ić?  Nad czym  pop racow ać?  Z apam ię­
ta j sobie te  słow a św. P aw ła : „A ja  b a r­
dzo rad  nałożę i nadzw yż się w ydam  sam  
za dusze w asze".

WYTRWANIE NA POSTERUNKU.
IV. TYDZIEŃ.

Zdum iew a nas w  życiu M atki N ajśw ięt­
szej Jej b oha te rska  p ostaw a w obec życia  
i jego trudności i przeciw ności. Mimo u- 
bóstw a, mimo tak  ciężkich prze jść , jak  
ucieczka do Egiptu, zapow iedź m ęki Jej 
Syna, c ierpienia na K alw arii — O na na 
chw ilę n aw et nie zachw iała  się, zaw sze 
zo staw ała  pełna poddania się pokornego 
w oli B ożej. Nie padło z Jej u st ni słow o 
w yrzu tu  lub skarg i! Bóg, k tó ry  Ją  w y ­
b ra ł do n iezw ykłej godności, w sp ie ra ł Ją  
i ośw iecał i sił dodaw ał do w y trw ało śc i.

Tej m ężnej po staw y  w obec życia  i jego 
trudności tak  bard zo  dziś po trzeb a  kobie­
cie katolickiej. W alczyć  ona m usi na  kil­
ku fron tach : z w rogam i sw ej duszy, z w ro- 
gam i dusz, jej pieczy pow ierzonych , a 
jako  p raw a  kato liczka  i członkini Akcji 
Katolickiej w alczyć  m usi z w rogam i C h ry ­
stusow ym i, co radziby  dzieło Jego — Ko­
ściół św ięty , obalić i zniszczyć.

W' te j w alce nie w olno ustąpić  dla mi 
łego spokoju, nie w olno zaniechać dalszej 
obrony, nie w olno złożyć o ręża  i odpo 
cząć, choćby zniechęcenie, zm ęczenie, nad- 
suw ało  ci, m atko  droga, m yśl, że dalsza 
w alka zby teczna , że g łow ą m uru nie p rze ­
b ijesz, że nie dasz rad y  złu, k tó re  jak  
fala za lew a św iat. Obok ciebie i p rzy  to ­
bie s to ją  szereg i ty sięczne  innych kobiet, 
k tó re  taKą sam ą m yślą  p rze ję te , idą od ­
w ażnie  w bój za sp raw ę C h rystu sow ą. 
M iałażbyś ty  ty lko opuścić ręce i cofnąć 

I się z poste runku?  P rzen igdy!
I Zapew ne trudności w ielkie s to ją  na d ro ­

dze, ale czyż nie sły szy sz  słów  D ucha św .:
 ̂ Z w ycięzcy  dam  nagrodę! Czyż, nie d o la ­

tuje tw ych  uszu gorące  w ezw an ie św . P a­
w ła : „P racu j, jako dobry  żo łn ierz  Jezusa 
C h ry s tu sa " !

1
Z atem  nie z raża j się trudnościam i. 

W alcz o zbaw ienie sw ej duszy, w alcz  o 
zbaw ien ie  dusz tw ej p ieczy pow ierzonych, 
w alcz  (o m a je s ta t K ościoła św ię tego . W y­
trw a j na posterunku , choćby to  w ym agało  
Wielkiej z tw ej s tro n y  ofiary  i pośw ię­
cenia!i

Z astanów  się te ra z  nad sobą i odpo­
w iedz  sobie: Jak  s ta ra sz  się o zbawienie 
tw ej duszy  i dusz b liźnich? Jak  bronisz 

! sp raw  K ościoła św ię tego? Jak  spełniasz 
obow iązki członkini Akcji K atolickiej? Jak 
w a lczysz  z pokusą zn iechęcen ia  i lenistw a?

* Co postanow isz na p rzy sz ło ść?

Teresa Szijrajew.

Z a ś lu b in y .
Do króla węgierskiego Beli przybył raz w od­

wiedziny brat jego Koloman książę halicki z żoną 
sw ą Salomeą. Świątobliwa Salomea, zachwycona 
pobożnością, cnotą i wdziękiem kilkuletniej Kingi, 
zapragnęła ją mieć w przyszłości za bratowę. 'Po­
kochawszy Kingę, wzięła ją na krótki czas ze sobą 
do Polski. Tam ujrzeli ją po raz pierwszy młody 
królewicz Bolesław, brat Salomei i matka ich oboj­
ga, wdlowa po Leszku Białytn, Grzymisława.

Bolesław, doszedłszy do lat młodzieńczych, 
abjął panowanie nad Ziemią Sandomierską. Zna­
lazł się w niebezpieczeństwie wrogich sąsia­
dów. Potrzebow ał wzmocnić księstwo przeciw dzi­
kim Tatarom. Panowie polscy, rozumiejąc groźne 
położenie królewicza i kraju, za namową Grzymi- 
sławy, udali się na dwór króla Beli do Węgier? 
prosząc o rękę Kingi.

Ćnergiczny i dbały o dobro i rozszerzenie gra­
nic swego państwa, oraz pozyskanie możnych są­
siedzkich stosunków, król Bela chętnie przyjął o- 
świadczyny. Nie bal się oddać córki w  ręce Bole­
sława, który, jak pisze kroniKarz: „Był to czło­
wiek czysty, wstydliwy, skromny i łagodny, nie 
oddający nikomu złem za złe, stróż swobód ko­
ścielnych, praw dżiw y miłośnik rycerzy i dobrodziej 
wszystkich zakonów".

Młodziutka Kinga, miłująca rodziców i kraj,

zgodziła się na wyjazd do Polski. Rzewnie poże­
gnawszy dom rodzicielski, w tow arzystw ie dziewo- 
słębów w ybrała się w daleką drogę.

Na spotkanie Kingi wyjechał król Bolesław, od­
świętnie, bogato ubrany, w  tow arzystw ie matki, 
biskupa Prandoty, licznych panów i dworzan.

Oblubieńcy spotkali się pod Krakowem, po czym 
razem zdążali na W awel. i

Kinga od najmłodszych lat usiłowała patronkę | 
swą św. Kunegundę, cesarzową, naśladować w po­
bożności, pokorze, umartwieniu, uczynkach miło­
siernych, a nade wszystko w nieskalanej czystości 
serca.

Czytam y w legendzie, że Kinga, przybyw szy j  
na zamek w  Krakowie, poi złożeniu szat podróżnych, | 
przywdziała piękną suknię z trojakiego jedwabiu 
szytą, o rękawach wąskich, wstęgą od łokcia ku 
dłoni sznurowanych. Szatę miała luźno w  pasie, 
łańcuchem złotym, drogimi kamieniami w ysadza­
nym, opasaną. Dwa warkocze upięte w okrąg na 
uszach i opaskę z pereł na czole mając, w y g lą d a ł a  
uroczo. Tak ustrojona Kinga, wysoka, o cerze i o- 
czach ciemnych, w chodzie skromna i przyjemna, 
o postaci kształtnej i wiotkiej, gotową była na po­
słuchanie u króla Bolesława.

Ten uprzedził ją i sam wszedł do .komnat! kró- 
lewmej. Stanął przed nią i rzekł w zachwycie: 
„Najmiłościwsza panno, otom jest, proś o co chcesz, 
a pewno ci nie odmówię — co rozkażecie"?

Kinga ośmielona tą przemową, drżącym od

wzruszenia odpowiedziała głosem: „Kiólu najmi- 
łościwszy, nim staniemy przed ołtarzem i ślubować 
sobie będziemy dozgonną wiarę, wyznam wam ta­
jemnicę serca mego. Jest ktoś, którego nad wszel­
kie dobra ziemskie miłuję, le u  nie jest ani cesa­
rzem, ani królem On jest ponad nimi wszystkimi. 
To Bóg Człowiek. Zbawiciel mój i całego świata. 
Jemu oddałam dziewicze serce moje. Gorąca miłość 
rodziców i Ojczyzny nakazyw ały mi zostać w a­
szą żoną. Najwierniejszą małżonką wam będę, słu­
gą waszą pokorną i tow arzyszką dozgonną, ale żo­
ną wedle praw ludzkich być nie mogę. W y, Miło­
ściwy Panie, nie ośmielicie się potargać węzia- 
świętego. Panem nade mną jesteście, rozkazywać 
możecie, mnie przystoi słuchać — innej broni nad1 
modlitwę i łzy nie mam“.

U słyszaw szy tę mowę Bolesław, spoważniał 
i cicho z komnaty odszedł.

Nazajutrz w katedrze biskup Prandota stułą 
związał ręce królewskiej pary  dozgonnym ślubem. 
Godj? weselne trw ały  dwanaście dni wśród zabaw, 
turniejów i łowów. Podczas uczty weselnej, wśród 
dostojników duchownych i świeckich, szepnął króli 
Bolesław młodej swej małżonce przyrzeczenie: 
„Oblubienicy Bożej naw et myślą nie tknę, bo nie 
godzi się, aby sługa Boży targał się na własność 
swego Pana".

Po uroczystościach weselnych odesłał król Bo­
lesław młodziutką Kingę pod opieką swej matki do 
Korczyna.
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Laura Markowska.

Ileoiym a (Czcicielka B o gaJ.
W stanach, pożółkłych kartach historii ubie­

głego stulecia, który słusznie może uchodzić za 
wiek tułactw a narodu polskiego, znajdujemy obok 
wodzów, bohaterów’ wojennych, nieskończoną listę 
sławnych imion, o których nam zapomnieć nie go­
dzi się i nie wolno.

Zdawać by się mogło, że po klęsce powstania 
1831 r., strasznych kataklizmach i prześladowaniach 
Polaków, zwłaszcza pod zaborem rosyjskim, duch 
w narodzie osłabnie lub zginie bezpowrotnie. Na­
stały czasy, jak o tym mówią dzieje, gdy za czy­
tanie lub śpiewanie patriotycznych utworów w y­
syłano na Sybir. wszelKie instytucje naukowa, czy­
telnie i biblioteki niszczono, szkoły polskie zamy­
kano. Kiedy po miastach rdzennie polskich zaczęto 
budować cerkwie, a równocześnie podejmowano 
prześladowanie Kościoła katolickiego, skazując ty ­
siące rodzin polskich w głąb Rosji na osiedlenie. 
Jedni na długoletnią katorgę do tajg syberyjskich, 
inni woleli dobrowolnie ujść na wygnanie, lub jak 
wielcy poeci i wieszcze, wśród ofiarnej, pełnej po­
święcenia dla Ojczyzny pracy „cierpieć za Mi- 
liony“.

.W śród tego zamętu i borykania się z tw ardym  
losem potrzeba było imię Polski podtrzymać, by 
nic zniknęło z karty  Europy, co nie było rzeczą 
łatwą.

Mijają lata, a życie płynie dalej i dalej, coraz 
smutniejsze, pełne trwogi i niepokoju. Ostatni w y­
siłek narodu — powstanie 1863 roku nie dało żad­
nych rezultatów. Męczeński nasz naród przywdział 
na nowo cierniową koronę, jęcząc w  kajdanach 
niewoli.

Ale oto na tle tych ponurych wypadków zja­
wia ja się duchy opiekuńcze, które wierzą i czują 
głęboko, że mają do spełnienia jakąś ważną, nie­
zw ykłą misję wśród narodu. Mnożą się szeregi bo­
haterek, samarytanek, oddających bezcenne klejno­
ty. a czasem „grosze wdowie11 na potrzeby Ojczy­
zny, kapłanki domowego ogniska, strzegące czy-

Irena Breza.

Opieka nad chorą służką.
Dobra gospodyni dba o swoją służbę, jak m atka. 

o swoje dzieci. Kiedy matce zachoruje dziecię, jak­
że ona się troszczy o nie, z jakaż czułością, z ja­
kim poświęceniem pielęgnuje ten swój skarb naj­
droższy: czuwa przy łóżku jego, podaje lekarstwa.

Zacna gospodyni, duchem nauki Chrystusowej 
przejęta, skarby miłosierdzia nosząca w sercu czule 
bijącym dla każdego bliźniego, potrafi być litości­
wa opiekunką i pielęgniarką chorej służącej, czy 
służącego. Dobre jej serce wskaże jej obowiązki, 
których wypełnienie będzie słusznie uważać za ko­
nieczność,'

Ody ktoś ze służby zachoruje, trzeba natych­
miast zbadać przyczynę chorob}’, jej stan i nasile­
nie. Jeśli gorączka przekracza 40 stopni, trzeba po­
słać p ' lekarza, bo przy takiej wysokiej tem pera­
turze każdej chwili może grozić niebezpieczeń­
stwo -z powodu najmniejszego nawet uchybienia 
w pielęgnacji.

Chorego slnżącego trzeba położyć do łóżka 
w  wygodnym miejscu, dbać o to, by miał świeże 
powietrze, czystą pościel i Stosowne lekarstwa, po­
dawane regularnie. Jeśli potrzebna dieta, chory nie 
może jeść'codziennej, zwykłej straw y, to dobra go­
spodyni poda mu lekkie, a posilne pożywienie 
w miarę swej możności.

W razie okaleczenia kogoś ze służby, będzie 
codzień opatryw ać ranę i sama przestrzegać ko­
niecznej w takim wypadku czystości.

Te i inne ważne czynności przy chorym speł­
niać winna chlebodawczym z ochotą dobrego ser­
ca, z miłością bliźniego, z pogodnym, miłym obli­
czem z macierzyńską serdecznością, tak samo, jak­
by to robiła dla dziecięcia swego, albo dla kogoś 
najbliższego z rodzimy

Niech zawsze pamęta, że służba jej — to b ra­
cia jej i siostry w Chrystusie, a ona, jako pani do­
mu, w którym służą, jest za nich odpowiedzialna 
przed Bogiem i przed ludźmi.

I dlatego też nie tylko o ciało chorego troszczyć 
się musi. W razie poważnej niemocy lub nagłego, 
ciężkiego wypadku powinna gospodyni usilnie za­
biegać, aby nieszczęśliwy jej domownik przyjął jak 
najprędzej Sakramenta święte.

Redaktorka naczelna: Laura M arkowska,
iW ydaie: Kat. Stow . Kobiet w  Tarnowie — Referat P rasow y.

i  n i o i
| stoścj obyczajów, mowy polskiej i pacierza, lub 

poetki, snujące złotą przędzę szczerych, patiiotycz- 
nych uczuć.

Do tych ostatnich, które historia złotymi uwiecz- 
j  rna głoskami, należy Jadwiga Łuszczewska (Deo­

tyma), wieszczka i improwizatorka. Uiodziła się 
w W arszaw ie w roku 1834, a więc w czasach, kie­
dy wypadki polityczne w strząsają całą niemal Eu­
ropą. W ychowana niezwykle starannie, pod troskli­
wym okiem swej matki Magdaleny Niny z Żół 
towskich Łuszczewskiej, odi wczesnego dzieciń­
stw a życie swe opiera na zasadach katolickich i nń- 

' łości Ojczyzny.
Obdarzona prawdziwą „iskrą Bożą“ i wyborną 

pamięcią, z niezwykłą łat\vością»układała wiersze, 
odpowiadając prawie zawsze na pytania formą ry ­
mowaną. |A ten jej talent poetycki zachwycał i zdu­
miewał całe jej otoczenie i sprawił, ze sław a jej 
rychło obiegła całą Polskę, zwłaszcza że tymi zdol­
nościami wybijała się już od dzieciństwa. Do wiel­
kich jej zasług paliczyć na leży ' otwarcie u siebie 
tak źwanego „salonu literackiego1'. W  cichym, zam­
kniętym kole swych przyjaciół budziły się czyny 
społeczne i patriotyczne. Stamtąd, z tego „salonu11, 
biegły niećostrzeżenie daleko w świat promienie 
w iary i nadziei w  zm artwychwstanie Polski.

Już v.- roku 1854 zaczęły się ukaz3^wać w druku 
pierwsze jej wierszowane utw ory pod pseudoni­
mem Deotymy (czcicielki Boga). Sama zaś w jed­
nym z sonetów swoich wspomina, że oblubieńcem 
jej jedynym jest: „Duch nffebieski, duch duchów: 
Natchnienie11. A więc Natchnienie, ten Duch Boży 
prowadzi ją zrazu w fantastyczny świat czarów 
i baśni, przecudnych legend, owianych tajemnicz3mi 
un  kiem zamierzchłej przeszłości Polski. Pow stają 
poematy o „W andzie11, co utonęła w Wiśle, ponad 
życie przekładając miłość Ojczyzny. Z innych poe­
matów: „Lech‘‘, „Wojna olbrzymów", „W yszymir", 
„Dwunastu wojewodów", stanowią jak gdyby je­
den cykl podań dziejowych.

Niebawem rodzi się z tego „Bożego natchnie­
nia" myśl zobrazowania dziejów Polski od najdaw­
niejszych czasów i ujęcia jej w  szereg poematów

D Biednych swych chorych pocieszyć w nieszczę­
ściu, ich smutnej ulżyć doli, kojącą położyć dłoń na 
rozpalonym czole, dobrym uśmiechem złagodzić 
cierpienia — oto piękne zadanie i szczytny . obo­
wiązek' gospodyni domu.

Maria Drożdżowa.

Uprawa lnu.
Wiosna. — Czas pomyśleć o okryciach lżejszych 

i bieliźnie. Jakże piękne, a nawet modne są blu­
zeczki i sukienki lniane tak dla dzieci, jak i s tar­
szych, zdobne barwnymi haftami i krzyżykami, jak 
piękną i dobrą w użyciu jest bielizna lniana, jak: 
obrusy na stół, prześcieradła, ręczniki, koszule. 
A i wnętrze domu, przyozdobione różnymi robót­
kami wyszywanym i barwnie na płótnie lnianym, 
wygląda schludnie, pięknie i jakoś więcej.swojsko. 
Nie stać nas jeszcze ciągle na kupno płótna i ma­
teriałów fabrycznych. Stw órzm y je więc sobie sa­
me na swoim własnym zagonie, swoją w łasną pra­
cą i swoim własnym  przemysłem domowym.

Z nastaniem wiosny czas już przystąpić dó sie­
wu lnu. Len lubi glebę głęboką, przepuszczalną, 
gliniasto-piaszczystą lub lessową. Nie znosi gleby 
ciężkiej, podmokłej, zawierającej dużo wapna. 
W czasie swego krótkiego wzrostu wymaga dużo 
opadów atmosferycznych — wilgoci, szczególnie 
w pierwszej połowie wegetacji, dlatego też w ska­
zanym jest w czesny siew, ze względu na w yko­
rzystanie . wilgoci, nagromadzonej w ziemi przez 
zimę.

Nawożenie jest rzeczą bardzo ważną. Len w y­
maga nawozów łatwo rozpuszczalnych, nie znosi 
nawożenia świeżym obornikiem, ponieważ ziemia 
łatwo się zachwaszcza, a len wylęga i daje włókno 
gorsze i niejednolite.

Dodiatnio na w zrost i dobroć włókna w pływ a 
sól potasowa, kainit lub popiół drzewny. Albo też 
można na ziemiach ubogich w azot użyć jesienią 
gnojówki.

Najlepiej len udaje się siany po okopowych na

C Z Y Z N Y
; p. t . : „Polska w  pieśni". Ukochany nade w szystko 

tem at me daje jej spokoju, toteż pracuje bez w y­
tchnienia, studiując starannie historię swego naro­
du. W  wypadki wojenne wplata barwne opisy c~ 

l brązów natury, a nade w szystko stara się przypo- 
| minąć światu o bohaterskich czynach ks. Korde­

ckiego, • Kościuszki, Sobieskiego. Do najsławniej­
szych i najiepszych jej poematów należy pieśń o 
królu Janie Sobieskim, pogromcy Turków pod 
Wiedniem i zwycięskim obrońcy chrześcijaństwa. 
Oprócz wymienionych poematów, które wieimem 
laurowym opasały jej skronie, napisała również kil­
ka powieści: „Krz.yż nad otchłanią", „Na rozdro- 

; żu‘\  „Zwierciadlana zagadka", „Panienka z okien-.
! ka“, „Branki w  jasyrze", oraz „Pamiętnik", w yda­

ny po jej śmierci w roku 1910.
W szystkie' te utw ory cechuje uwielbienie prze­

szłości, niesłychany kult tradycji i wielkich cnót 
przodków. Natchnienie swe czerpie głównie z re- 
ligii, miłości Ojczyzny i w iary w  sprawiedliwe w y - 

: roki Boże. Życie jej zamyka się w kręgu lat 74. 
w tym samej pracy twórczej lat pięćdziesiąt kilka

Jakie były jej zasługi dla narodu i Ojczyznyy 
[ niech nam świadczy opis pogrzebu tej wielkiej pie 

śniarki polskiej w  dniu 26 września 1908 r. w W ar- 
I szawie o któryżM wspomina Kraushar w książce 

p. t.: „Tragedia pozgonna żywota i twórczości 
poetki".

Pogrzeb Deotymy był jedną olbrzymią manife­
stacją narodową. W szystkie szkoły, instytucje, 
związki zawodowe, organizacje, niezliczony szereg 
kapaónw z J. F. Ks. Biskupem Ruszkiewiczem na 
czele.

„Pochód o długości wiorsto wej zam ykały dwa 
wozy z wieńcami i pojazdy". Posypały się kwiaty 
jak deszcz na mogiłę wieszczki i mowy przepiękne, 
ilustrujące jej życie. Zwano ją:

„wierną sługą Chrystusową Kościoła, niepoka­
laną duszą polską, jasną gwiazdą poezji ojczystej,, 
praw dziwą wieszczką narodu, która — rzec moż­
na — skonała z pieśnią na ustach i z ręką na tutni. 
z nią stanęła przed Tym, który jej użyczył tego 

jsarzędzią, i w  Jego oddała je ręce".
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ziemniaczysku, po oziminach, koniczynie lub te.ż; ■ 
na nowiźnie.

Orać należwy w jesieni. Na wiosnę, najlepibj? >. 
w  kwietniu, glebę broną spulchnić, len zasiać ręcz- > 
nie lub siewnikiem równomiernie, dość gęsto i przyś 
kryć nasienie płytko bgrabiami. W ysiew am y zw ykle 
około 100 kg. na 1 morgę. ' ' i

Najlepszym jest nasienie wileńskie, które m oż- ■ 
na nabyć za pośrednictwem Tow arzystw a Rolni­
czego w każdym powiecie. Len wileński daje dłu­
gie włókno, dochodzące do 1.5 m„ ale nasienie jeśt. 
małe, mniej nadaje się do wyrobu oleju lnianego. 
Jeżeli nam więc chodzi o długie i dobre włókno, 
siejemy len wileński. Jeśli zaś chodzi nam o len 
olejarski, potrzebny na przeróbkę oleju, siejemy len 
gruboziarnisty. Doświadczenia wykazały, że wcze­
sny siew lnu równocześnie z siewem owsa i jęcz­
mienia, daje zawsze w iększy i pewniejszy plon. 
Nie obawiać się przymrozków, które len dobrze 
znosi. Po zasiewie należy len starannie pielić i to 
raz na samymi początku wzrostu, a drugi raz nieco 
później, uważać jednak, by przy pieleniu roślin nie 
łamać.

Czas zbioru lnu zależny jest od gatunku. Lent 
olejarski zbieramy po zupełnym dojrzeniu nasienia. 
Len włókienniczy, gdzie chodzi nam więcej o włók­
no niż ziarno, zbieramy, kiedy łodygi zaczynają 
żółknąć, a listeczki od spodu łodygi zaczynają o- 
padać.

Len włókienniczy w yryw am y ręcznie z korze­
niami. Najlepiej jest rw ać po deszczu, jednak po- 
obeschnięciu.

P rzy  w yryw aniu r^ależy len już z grubsza sorA,j 
tować, t. j. dobierać według grubości i długo: ci. 
W yrw any len wiążemy w małe snopki, które po­
zostawiamy parę dni do wyschnięcia. Po wysuszę 
niu obryw am y torebki nasienne na grzebieniach, 
t. zw. czochrach. Po wyczochraniu słomę lnianą, 
moczymy lub rosimy. M oczymy w wodach cieplej­
szych, stojących, z lekkim przepływem.

Długość moczenia, czy też roszenia zalezy od 
ciepłoty wody. W ymoczony lub wyroszony już len 
poznajemy po tym, gdy włókno daje się już łatwo 
oddzielić od paździerzy.

O dalszej przeróbce lnu napiszę w  następnych- 
artykułach.
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